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A dm in is trac ja  o tw a rta  od yodziny 10-e] 
do 3-ej popot. I od 5-e j do 7-ej w lecz. II Redaktor lub jeyo zastępca p rzy jm u je  

od godziny 12-ej do 2-e j popołudniu.

R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja  u l ic a  K r a k . -P rz e d m . jsft 6 0 .  T e le f .  JSfiz 282.

Cena Prenumeraty:
W Lublin ie  z odnoszeniem 
-to demów: toczn ie  5 rb. 
,10 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., k w a rt. in ie  1 rb. 
>0 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  P R Z E S Y ŁK Ą  PO CZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. roczn ie

Z *  ln ie  »dr. zimlejeeow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz )e- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k . 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa Ni 62.

Jń

KALENDARZYK.

t ilh ljo te k a  publiczna Im. Hieronima topaclńakieg  O tw arta  
od 10 do 2 pop. i o l  5 do 8 wieczorem. U lica jezuicka 
gmach po-Dommikański.

C zyte lla  Społeczna. O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz. 
U lica Królewska jn s  11.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i  od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-wo szerzenia ośw ia ty  „Ś w ia t ło “ . Kancelarja 
o tw arta  od 10 rano dc 3 popołudniu' i od 5 do 7 wieczorem. 
U lica  Kraltowskie-Przedm ieście Nb 60 w redakcji „K u rie ra *. 
P rzyjm ują  się op ła ty  od członków.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie.
<ulica Czechowska 5), co drugi P iątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

Związek Murarzy w Lublin ie (dom Zeifsteina naprzeciwko 
bioskopu „S finks*) Zapis członków i przyjm owanie składek 
członkowskich codziennie w  dnie powszednie od 6— 8, w  
dnie świąteczne i niezielę od 9— 10 rano.

Wschód słońca o godz. 8 m. 02, zachód o g. 4 m. 21.

Historja pierwszego 
publicysty polskiego.

(Dokończenie.)

Gorczyn— pragnie przezwyciężyć ten 
bierny opór ciemnego otoczenia, z wytrwa­
łością idejowca walczy z nim, rzuca na sza­
lę swą wiedzę, pracę, agitacyjne uzdolnie­
nie, wreszcie całe swoje mienie; co więcej 
wierząc w ostateczny tryumf zapoczątkowa­
nego w tak trudnych warunkach pisma, za­
czyna dla przedłużenia jego istnienia, zacią­
gać długi, przerzuca znów po jakimś cza­
sie redakcję pisma do Krakowa. Tam na­
stępuje przepowszedni koniec śmiałego pio­
niera publicystyki polskiej, bo wierzyciele 
urządzają za zadłużonym redaktorem po­
ścig i na mocy wyroku sądowego uzyskują 
osadzenie Gorczyna w więzieniu za długi

Po jakimś czasie z więziennej przy­
musowej bezczynności, strasznej do zno­
szenia dla natur przedsiębiorczych i żywot­
nych -uwalnia go filantropijne ówczesne 
stowarzyszenie; swobody jednak niedługo 
używa już po wyjściu z więziennego lochu 
Gorczyn, gdyż widząc gruzy swego dzieła, 
złamany zawodem umiera wkrótce w nędzy

Tragiczny los pierwszego publicysty 
polskiego, powoduje więc upadek „M erkur- 
jusza“ i na całe dziesiątki lat odstrasza 
naśladowców od podejmowania w Polsce 
XVII w. wydawania stałego pisma.

Upłynie lat 60 i pojawią się na wi­
downi naszej pierwsze zorze tej epoki, co 
nam wydała Reformatora szkolnictwa pol­
skiego, obywatela w wielkim stylu w habi­
cie Pijara i oto w r. 1729 powstaje druga 
podstawa dziennikarstwa polskiego, perjo- 
dyczny „Kurjer Polski“ , który redagowa­

ny przez światłych księży Pijarów już nie 
upadnie.

„Merkurjusz Polski“ powołany do ży­
cia twórczą, światłą wolą jednostki, reda­
gowany przez nią w niezmiernie trudnych 
warunkach przez lat 7, przypieczętowany 
jej bohaterskimi wysiłkami, stanowi piękną 
gwiazdę przewodnią dla idejowej publicy­
styki polskiej po wsze czasy.

I dziś, rozczytując się w tych pożół­
kłych kartkach pisma, wyczuwamy gorące 
serce obywatela-humanisty, „co pragnął na­
ród swój upodobnić do innych, wprowadza­
jąc do jego życia umysłowego tak potężny 
bodziec podniecający jego rozwój“ kultu­
ralny i intelektualny, jak prasę stalą, infor­
mującą tenże naród o przejawach bieżące­
go życia i wskazującą linję rozwojową ca­
łym gromadom ludzkim, po której idąc 
wcześniej wydrą tajemnicę przyrodzie, a j 
w dziedzinie ducha i intelektu osiągną po- t 
znanie, które im nada dostojny stygmat 
człowieczeństwa. j

Tego pragnął dla swych ziomków ów 
śmiałek, co w bohaterskim porywie rzucił 
pierwsze ziarno pod siew przyszłej, codzien- i 
nej prasy polskiej.

Jego zmiażdżyła obojętność ogółu, a 
w pewnym stopniu i wybitna prawość, bo 
wszak Gorczyn mógł utrzymać pismo na- j 
wet w tych niesprzyjających dla ruchu u- 
mysłowego, burzliwych pod względem poli­
tycznym —klerykalnym oportunizmem prze­
jętych czasach, gdyby miał kark mniej 
twardy, a dłonie na jurgieltnicze dukaty 
nie oporne.

Ale Gorczyn mówić chciał do społe­
czeństwa od siebie. Nie poszedł w służbę 
do żadnego magnata ani stronnictwa i oto 
za tę jego niewczesną niepodległość ducha, 
społeczeństwo ukarało go— nędzą, więzie­
niem, rozburzeniem jego umiłowanego dzieła.

Historja Gorczyna, tego niezależnego, 
pierwszego publicysty polskiego, powtarza 
się i dziś jeszcze. I dziś społeczeństwo 
nasze karze podobnie takich szaleńców, co 
pisma wydają w formie manifestów od pew­
nej idei do społeczeństwa, i dziś publicyści 
mający odwagę rozdzierać rany Połski, aby 
nie dozwolić błonom podłości narosnąć na 
nich, są narażeni na bojkot ekonomiczny i 
towarzyski, a pisma szanujące się artyku­
łów takich „szaleńców“ drukować nie chcą, 
bojąc się snać, aby ich głos płomienny ja ­
kiejś iskry pod popiołami tlejącej nie roz­
palił.

I dziś prasa oportunistyczna rej wodzi, 
tak jak ongi nadawała ton „u lotna“ jakiejś 
klice lub jednostce potężnej wpływami słu­
żąca, ale na tle tego kwietyzmu publicy­
stycznego, mamy jednak coraz więcej pism 
wydawanych dla istotnego pożytku czytel­

ników, a ilość publicystów rozumiejących 
swoje zadanie jako twardą służbę obywa­
telską dla narodu wzrasta też stale.

I to jest dowodem, że publicystyka 
polska trwa w związku duchowym z jasną 
prawością, hartem charakteru niepospo­
litą postacią pierwszego swego twórcy Jana 
Aleksandra Gorczyna, co pierwszym publi­
cystą być miał odwagę wtedy, kiedy praca 
dziennikarska na ziemi polskiej była prze- 
rąbywaniem się z toporem w dłoni przez 
dziewicze puszcze swojskiego obskurantyzmu

Naśladownictwem czynnym jego życia, 
niesplamionego kompromisem, pięknego od­
wagą i ofiarnością możemy i my, współcze­
śni publicyści polscy, którym „dusza śmie­
je się jeszcze do ogromnych, wielkich rze­
czy“ — uczcić w roku bieżącym rocznicę 
powstania jego dzieła.

A zaiste, wobec etycznego obniżenia, 
jakiego obecnie jesteśmy świadkami, taki 
hołd oddany pamięci pierwszego pionera 
w publicystyce polskiej, nie będzie bez zna­
czenia dla moralnego ukrzepienia się wew­
nętrznego nas samych. A to niechybnie 
wpłynąć może następnie, za pośrednictwem 
promieniowania naszych myśli czynów i 
wskazówek na te zastępy czytelników, do 
których przemawiamy.

Rocznica 250 założenia pierwszego dru­
kowanego pisma polskiego perjodycznego, 
pobudziła dziennikarzy naszych do tworze­
nia projektów odpowiednich o uczczenia jej.

Pan T. Jurkowski wystąpił w „K u rj- 
Warszawskim“ z projektem, bardzo racjo­
nalnym wydania historji zbiorowej prasy 
polskiej, której brak daje się odczuwać w 
naszym piśmiennictwie.

Projekt więc p. Jankowskiego o ileby 
dobrze zrealizowanym został, niechybnie 
oddałby wielkie usługi -naszym dziennika­
rzom bezpośrednio, a pośrednio i całemu 
ogółowi.

Nie wyklucza on jednak tej formy po­
śmiertnego uczczenia pamięci pierwszego 
publicysty naszego, jaką wskazałam po­
wyżej.

Poważne wniknięcie w posłannictwo 
idejowe publicysty polskiego każdemu z nas 
pracujących na dziennikarskiej niwie i chcą­
cych przeorać choć parę skib na polskie!: 
nieużytkach napewno wyszło by na dobre.

. G a z .  K u j a w s k a * S t Poraj.

Pamiętajmy o potrzebach 

szkolnictwa naszego.
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Statystyka prasy w Państwie Rosyjskim.
P r z e d  kilku dn iami  podal iśmy na tym miej ­

scu dane  s t a tys tyczne  tyczące  p rasy  polskiej w 
Królestwie;  poniżej  poda j emy  t rochę danych  t y ­
czących różnojęzyczne j  p r asy  per jodycznej  ca łego  
P a ń s tw a .

W okres ie  paźdzle rn ika- l is topada r. u. i s tn ia­
ło 1817 wy dawnic tw per jodycznycb.  P i e rw sze  miej ­
sce,  wzg lędnie do ilości wydawnic tw,  za jmu je  P e ­
t e r sburg ,  z 472  wydawnic twami ;  za nim idzie Mo­
s k w a — 204;  W a r s z a w a — 167; R y g a — 59; Kijów —  
56;  Odes a— 48; Ty flis— 41; W i l n o — 34; Cha rków  
— 30; Rew el— 23; K a z a ń — 22.

13 mia s t  pos iada od 10 do 18 wydawnic tw 
(w tej l iczbie Łódź);  5 m ia s t  po 9, 3 po 8, 4 po 
7 ,  10 po 6, 14 po 5, 12 po 4, 22 po 3,  42  po 
2  i wreszc ie— 73 m ia s ta  po j ednym.

1347 wydaw nic tw (t. j. 74  proc.)  wychodz i  
w jęz.  rosyjskim; 197— w języku  polskim; 68  —  w 
n iemieck im;  41— w Łotyskim;  35  —  w es tońskim;  
2 4 — w hebra j sk im i ża rgon ie  i wreszc ie  2 3  —  w 
ormiańsk im.  Ileść wydawnic tw w innych j ęzykach  
n ieznaczna.

W e d łu g  treści  wszys tk ie  wydawnic twa mo ż­
n a  rozdziel ić na 2 8  grup; p ierwsze miejsce za jmują  
wyd awn ic tw a  poświęcone  polityce,  publ icystyce i 
l i t e ra tu rze  ( typ.  dzienników)  i takich wychodzi  702; 
dalej idą wydaw nic twa  oficjalne (197);  teologicz­
no-koście lne  (193),  poświęcone rolnictwu 1 le śnic t­
wu  (122) ,  f inansowe ,  p rzemys łowe  1 handlowe (120) .  
Os ta tn i e  miej sce za jm uj ą  wydawnic twa filozoficzne 
i psychologiczne,  k tórych istnieje tylko sześć .

Większość  wy dawnic tw (935 t. j. 5 1 . 4 % )  po­
ws ta ła  w c iągu  os ta tn ich  lat  sześciu ( 1 9 0 5 — 1910);  
od r. 1900 do 1905  powsta ło zaś tylko 117.

Pięciolecie wolności prasy.

Najn iewą tp l iwszym wskaźn ik iem t. zw. wol­
ności  p rasy  w pańs twie  roąyjsklem w ciągu p ię ­
c iole tniego u s ta w ow eg o  i stnienia jej j e s t  s u m a f r e -  
presj i ,  za równo  są dow yc h  jak admin is t racy jnych,  
zas tosowa ny ch  w okres ie  tym.  S u m ę  t ą i lustruje 
t ab e lka  poniższa ,  ze s t a w io na  na podstawie obli­
czeń  p. W e n t l n a  w g rudniowym zeszycie *„Sowr.  
Mira*.  Bi lans wolności  prasy p rzeds tawia  się,  jak 
nas tępuje :

Ogólna l iczba k a r  4 ,386,  W tern zawies zeń  
1,270,  Grzywien 1,058,  P ro c es ó w  prasowych 1,526.  
W yr c kó w  sądowy ch  532 ,  Ogólna sum a  grzywien 
4 96 , 40 8  rb. ,  W tym sądowy ch  21 ,53 8  rb , A dm i­
n i s t r acy jnych  47 7 ,870  rb.

MIOMW fk.
P rzyczyn ek  do wyjaśnienia k w estji n iesta łośc i 

personelu pedagogicznego.

( C i ąg  dalszy. )

P r z y  t ak ich  k ie row nika ch  t rudno wyrobić się 
na  dobrego nauczyc ie la  —  prawda? Nieudolność  i 
n i edba ls two  n iek tó rych dyrek to rów jest  t a j em nicą  
publ iczną i w mieście głośno o tym mówią  t ak 
dorośli  jak 1 młodzież.  Wie  o tym bardzo dobrze 
i R a d a  Opiekuńcza  i n a  za rzu ty  czynione sobie  w 
ty m względzie  odpowiada :  „My wiemy,  że dy­
rek tor  j e s t  zły, lecz dobry dyrektor  ż ą ­
dałby  większego w yna gr odz en ia* .  Tu ta j  nie tyle 
wzg lędy  f inansowe odgr ywa ją  rolę, lecz głównie to, 
że  dyrektor  taki  j e s t  cz łowiekiem absolutnie po­
s łusznym.  Mówiąc n aw ia se m ,  są  szkoły,  gdzie d y ­
rek to rami  są  am ato ro w ie  poświęcający  szkole tyl ­
ko  czas  wolny od za jęć  zawodowych .

Jeżeli  takich  m a m y  dyrektorów i oni t ak r o ­
zumieją  swe zad an i a ,  to szkolnictwo nasze  za w sze  
będz ie  kuleć 1 b i a da n ia  n ad  s łabym przygo towa­
n i e m  nauczycie l i  nic  nie pomogą .  Podz iwiać  j e d y ­
n ie  należy młodzież,  która mimo to garnie się do 
szkoły,  no i można  się dziwić rodzicom,  którzy nie 
do m a g a j ą  się zmiany  na  lepsze.

N a w e t  tacy  źli i n iedbal i  dyrek torowie po" 
s i a d a j ą  pełnię władzy  w stosunku do nauczyciel i .  
Jeże l i  w szkole zos taj ące j  pod za rząd em  takiego

dyrek to ra ,  nauczyc ie le  z a m y ka ją  oczy na  wszystko,  | 
„odrabiają* tylko swoje  lekcje i nie t roszczą się i
0 nic więcej ,  wszys tko  idzie dobrze.  Lecz,  ni es t e-  1 
ty,  czasem wśród  per sone lu  pedagog ic znego  t r a ­
fiają się ludzie,  którzy nie chc ą  ogran iczać  swej 
działa lności  do „odwalen ia*  pewnej  ilości godzin 1 
p obr an i a  za to przep i sane j  p ła cy .  T a c y  wnoszą do 
szkoły fermen t ;  dobi ja ją  się o k redy ty  na  bibljo- 
t ek ę  i i abora tor j a ,  nie chcą s tosować  się do w sk a­
zówe k  pedagog icznych Ra dy  Opiekuńcze j ,  d o m a­
ga ją  się o p i sma ped a go g ic zn e  i specja lne  pośle-  i 
dzenla ,  ba,  kry tykują  n a w e t  pos tępowanie  dyrek to ­
ra .  Ludzie  cl p rędko s ta ją  się n ledogcdnemi  dla 
zwie rzchnika,  mi łu jącego  na d e w sz y s t k o  spokój i 
obaw ia ją ce go  się krytyki  j ak ognia.  Nic im z a ­
rzucić n ie  mcżna ,  gdyż wypełnia ją  swe obowiązki  ;
1 idzie n aw e t  z niemi  mi łość młodzieży.

„Normalny* bieg  szkoły zo s ta j e  j ednak  za -  ■ 
kłócony i nie szczęśl iwy  dyrek to r  nie może znaleźć j 
spokoju.  Dopiero mie s lą ckw ic c ie ń  kładzie k res  dal- j 
s z y m  ut rap ien iom.  Nie  odnawia  się z takimi wi- j 
chtzyc le laml  umowy n a  rok przyszły,  wydala  się 
„bez  motywów*.  T y m  łatwiej  uskutecznić,  gdyż j 
ludzie t a cy  n a r a ż a j ą  s ię  zwykle i Radzie  Opiekuń­
czej .  A z resztą dyrek to r  j e s t  p o ś r edn ik i em  po m ię ­
dzy nauczyc ie lami  a  R.  O. ,  może  przedstawić 
s p r aw ę  we własnym oświe t leniu 1 bywały wypadki ,  
że  dyrek tor  rozmyślnie  informował  fałszywie,  aby 
tylko tym pewniej  dopiąć sw eg o  celu.

Wy da le n ie  nauc zyc ie la  j e s t  sp raw ą  prostą  1 
d a j ąc ą  się ł a two i bez n ie bezp ieczeńs twa  p rze­
p rowadz ić.  Do kogóż bow iem zwróci  się p o sz ko ­
dowany  nauczycie l?  Tu ta j  wola dyrek to ra  jest  p r a ­
w e m .  W yda la  się p ew ny ch  nauczyciel i ,  na ich 
mi e j sce  przyjmuje s ię  innych.  W  roku nas tępnym,  j 
o ile za jdz ie  po t rzeba,  znowu po w ta r za  się po d o ­
b n ą  operację ,  aż  wreszc ie  t ak iego  doboru sz tuc zn e­
go dochodzi  się do pos iadan ia  „zgranego*  p e r s o ­
nelu pedagogicznego ,  z k tó rym już „ można p r a c o ­
w a ć " .

Jednos tk i  bardz ie j  sa modz ie lne  , pos iadające  
p ew n e  zdanie  musz ą  p rędzej  czy pcźniej  szkołę 
opuścić.  Szko ła  s t a j e  się nie  duszą  zb i o rową ,  lecz 
zb io rem ludzi bez zdan ia ,  p a t rzą cy ch  na wszystko 
oczami  dyrek to ra .  G dy by  dyrek to rami  byli  zawsze 
ludzie wyjątkowi ,  obdarz en i  za le t ami  umusłu  i se r ­
ca ,  posiada jący wiedzę rozległą i d ługot rwa łą  p r a ­
k tykę ,  moż na  byłoby się z tym do pewnego  s to ­
pn ia  godzić.  Lecz w aru nek  ten j e s t  niemożl iwy do 
spe łn ien ia  szczególnej  u nas .  Dyrek to rowie  zaś  
p rzeciętni ,  nie mówiąc już o wyją tkowo złych,  za­
pełn ia j ą  szkoły ludźmi bezp raw ny mi ,  bez  zdania ,  
b ez  wyraźnych  dążeń,  z wielką szkodą dla s p r a ­
wy  wychowania .  Doszło da tego,  ze przy a n g a ż o ­
wan iu  nauczyciela  g łów ną  uw ag ę  zwrac a  się na  
j ego „c ic hoś ć“ . P e w ie n  dyrek to r ,  gdy j eden  z n a ­
uczyciel i  wymien ia ł  zalety kolegi,  k tóry p ragną ł  
ob jąć  waku ją cą  posadę,  s łuchał  obojętnie,  lecz gdy 
z ust  p ro tegu jąceg o  pad ł  p rzymiotnik „c ichy" oży ­
wił  się i zawołał :  „o, takich n a m  po t rzeba"  i za ­
a ng a ż o w a ł  go. Gdy piszący ninie jsze s łowa s t a ra ł  
s ię  o po sadę  w pewne j  szkole,  zapy tano  go o dwie 
r zeczy:  1) czy ma  świadec two ,  2)  w jakich s to ­
su nk a ch  był z dyrek torem.  O la ta  pracy i r e f e r e n ­
cje co do uzdolnienia i wyksz ta ł cen ia  nie pytał  
nikt ,  lecz za to sk rzę tn ie  zb ie ra n o  Informacje ,  czy 
aby  cichy.  W  pogoni  za ową  u pr agn ion a  ci chością 
poświęca  się n ie raz wszys tko.  Byłem w szkole,  
gdzie  na  nauczyciela nauk p rzyrodniczych przyję 
to t ak iego ,  który tylko tyle zna ł  te p rzedmioty,  ile 
n au cz y ł  się w szkole r ea lne j ,  k tórą  ukończył.  Miał 
św iadec tw o  zaś  nauczyc ie la  ma te ma tyk i .  Ale był  
ci chym.  Częs to  co p rawda ,  oprócz cichości  p rze ­
w aż a j ą  szalę i inne zalety,  np.  jeżeli się jest  s t ry 
j e cz ny m  bra tem członka R O., có rką dyrek to ra  
lub inną uprzywilejowaną jednos tką .

Dzięki  wielk iemu zapot rzebowaniu  ludzi ci­
c hy c h ,  w wic-lu szko łach zna jdu jemy znacz ną  Ilość 
nau czyc ie l i  ludowych,  bez wyższego  wykszta łcenia ,  
j e s t  to bowiem ma te r j a ł  potulnlejszy,  ł a twiej  d a j ą ­
cy s o b ą  powodować  i p rędz e j  oswaja jący  się z 
p ie rwszym obowiązk iem nauczycie la ,  zasa dą  gło­
szoną  zupełnie o twarcie,  a mianowicie:  „Uczyć 1 
s łuc hać  się, od myślen ia j e s t  dyrek tor  i Rad a  Op ie ­
kuńcza*.

T a c y  nauczyc ie le  s t anowią  podporę t ronu d y ­
r ek to r sk ie go ;  oddani  i wierni  bez  zas t r zeżeń  idą za  
sk in ie n ie m dyrek to ra .  S ą  też za to odpowiednio  
wy n ag ra dz an i .

W  szkołach,  gdz ie  nauczyc ie le  „głośn i“ nie 
zos ta l i  j e szc ze  doszczę tn ie  wytęp ien i ,  tworzą się 
w g ron ie  per sone lu nauczyc ie l skiego wrogie obozy,  
r o ś n ie  n ie chęć  w z a je m n a ,  a n ie rzad ko  śród „ci­
c h y c h *  plenią się chw as ty  donoslc ie ls twa.  Nowy 
nauczyc ie l ,  przybywający do szkoły tej mierzony jes t  
n i e u f ny m  okiem;  pilnie b a d a ją  współkolcdzy jego 
z a c h o w a n i e  się i k aż d e  wyrzeczone  słowo T r z e ­

ba  bowiem ustal ić do jakiej partj l  zal iczyć nowo­
przyby łego i czy moż na  p r z y j  nim głośno w y ­
j a w i ć  swe  zdanie .  A częs to n ieost rożnie  r zucone 
s łowo moż e  poc iągnąć za sobą n a d e r  n iep rzy jem­
ne  skutki .  Dyrekto rowie  ża lą  się n ie raz  na b rak 
zaufan ia  i s e rdeczności  ze s t rony  nauczyciel i ,  lecz 
t rudno,  to r ezul ta t  despo tycznych rządów.  ,d.  n

Z TEATĘU.

Czwar tkowy jubi l euszowy benef is  p. Hal i ck ie­
go śc iągną ł  t łumy publiczności .  Krzes ła do s tawio ­
no w orkies t rze,  w p rze jściach a  mimo to nie s p o ­
sób było zadowolić wszys tkich,  chcących j e szcze w 
dz ień  p rzeds tawien ia  dos tać  miejsce.

W prze rwie po t rzecim akc ie  ukaza ł  się na  
scen ie  jubilat,  p rowadzony  p rzez dyr.  C z a r n e c k ie ­
go,  a otoczony g r o m a d ą  kolegów 1 koleżanek.

P o d a n o  mu kilka wiązan ek  żywych kwiatów 
i t rzy wieńce.

S e r j ę  p rzemówień zaczą ł  p. Czarneck i  w 
imieniu dyrekcj i ,  nas t ępn ie  p rze ma wia ł  p. Szelą -  

j  gowski  w imieniu kolegów i ko leża nek  jubi lata,  
| pocz ym odczy tano  listy I depesze ,  nad e s ła n e  na 
; t ą  uroczystość ,  między  innymi  zaś  od Kotarbiń-  
' sk iego  1 F renk la .

N a s t ę p n i e  jubi l at  przyją ł  życzenia ,  złożone 
I w imieniu o rkies t ry i maszyni s tów.

Z b y t e c z n y m  byłoby dodawać ,  że wszystkim 
ty m  życzen iom towarzyszyły s tosowne upominki  
j a k o  m s t e r j a ln y  dowód syr rpat j i ,  i r zęsis te  okla­
ski publiczności ,  zag łusza jące  uroczyste  dźwięki 
o rkies t ry.

25  lat  p racy scenicznej  w nas zych  p r o w i n ­
c jona lnych  warunkach ,  w aru nka ch  częs teg o  n i e s t e ­
ty, n i ep rzygo tow anla  a r tys tów do spełnienia swej 
roli i n i e wyb re dny ch  gustów szerok ie j  publiczności ,  
to s z m a t  czasu,  p rzeorany  oh! j akże ż  l icznymi 
n i epowodzen iami ,  to okres  ciężkiej  walki  z t ru­
dno śc iami  życia,  k tóre  cierni nie szczędzi ło,  to też 
sk ła d an e  życzenia ,  wywołując  nas trój  u roczys to—  
ciepły,  wzruszyły jubi lata:  bez sz uka n ia  p ięknych  
s łów ek— w prostych wyrazach  podziękował  za  te  
wyrazy sympa t j l .

P o d  kon iec  p r ze ds tawien ia  p. Halicki o t r zy­
m a ł  depeszę  z życzeniami  od P r z yb y sz e w s k i eg o .

Co się tyczy „Urzędowej  żony*,  p rzypusz ­
czamy,  że wybór p a c ł  j edynie  ze względu na  role 
L e n o ks a ,  w której  p. Halicki  mógł  się wszchst ron-  
n ie  za pr ez e n to w ać :  sz tuka jes t  bez  żadnej  a r ty ­
s tyc zn e j  war tośc i ,  jeżeli  zaś  ci eszy się p o w od ze ­
n iem w le tnim sezonie  w Krakowie i na  gal icyj ­
sk ic h  sc en a ch  kąp ie lowych— to wyłączenie  ze wzg lę­
du  na  specja lne warunki  wystawy,  poc iąga jące  
l icznych królewiaków.

N a  spec ja lne  wyróżn ien ie  —  oprócz p. H a ­
l ickiego  —  zasługuje  p. Żb ikowska ,  ba rdzo dobra 
N ie zn a j om a ,  p. Klimontowicz,  k tó ry— jako  Piot r  
Misicz —  czuł się w swoim żywiole.  P .  P rosznow -  
sk iemu w roli min i s t r a  policji dla uwypuklenia  ty ­
pu Szer loka H olm es ’a b rakowało  ch y b a  tylko mi­
ski ja jeczn icy  i krótkiej  fajeczki.

Wspomnienie pośmiertne.
W  Ostrowie,  gub.  Łomżyńsk ie j ,  zakończył  

życ ie  Wł ad ys ła w  Kraczkiewicz ,— inżynier  przy bu­
dowie  drogi  żel.  P a r y ż — Lyon,  nas tępn i e  naczelnik 
dy s ta nsu  D y n a b u r g — R e ży c a— naczelnik  Sekcj i  przy 
budowie dr. żel. L lba wo-R om eńsk le j ,  w końcu n a ­
czelnik oddziału przy budowle  kolei Nadwiś lańskie j  
— przeżywszy  lat  84.  U ma r ł  w n iedosta tku,  z a p o ­
m ni a ny  przez  spo łeczeńs two  polskie,  któ rego,  j e ­
dn ak ,  nie  na jgorszym był  synem.

Ś.  p. Wł ad y s ł aw  Kraczk iewicz,  ukończywszy  
g imna z ju m Szczebrzeskie ,  wy jechał  na  un i w ers y ­
t e t  do Lwowa,  po krótkim czas ie  j e dn akż e  został  
p rzez  r ząd  aust r j ackl  wydalony z g ran ic  pańs twa ,  
j ako gwardzi s t a  1 ej Kompan j i  Akademickiej  —  i 
ods tawiony  z g ronem ko legów do Algieru,  s t ąd  zaś,  
z pomocą  ludzi dobrej  woli, dos ta ł  s ię do P a r y ż a ,  
gdzie,  po złożeniu egzam inu  ko nkursowego  z k ur ­
su Szko ły  Po l i techniczne j ,  zos ta ł  przyję ty  do sp e ­
cjalnej  Szkoły Górniczej;  po ukończen iu  jej, jako 
pom .  nac ze ln i ka  sekcji  należa ł  do budowy dr. żel. 
z P a r y ż a  do Lyonu,  nas tęp n i e  zaś,  dzięki  am ne-  
st j i ,  zos tał  zal iczony do kompanj i  f rancuskiej  ufor­
m o w a n e g o  w P a r y ż u  za  poś red n ic twem  gen.  Kier-
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bedzla W ielkiego Towarzystwa budowy dróg żel. 
w Rosji, pod dyrekcją inżyniera de Colltgnon —  i 
m ianowany przez tegoż naczelnikiem dystansu w 
Dynaburgu.

Po ukończeniu budowy drogi W arsz.-Peter­
sburskiej i dokonaniu słynnego przekopu w Na- 
eftach, prawdziwego arcydzieła sztuki inżynierskiej, 
został przez naczelnego inżyniera de Mondesir’a 
przedstawiony m in istrow i do najwyższej nagrody; 
ostudzające jednak słowa i „Jestem polakiem" w 
odpowiedzi na zapytanie „ ja k ie j pan narodowości", 
w yw ołały zgoła nieoczekiwany efekt, m inister bo­
w iem, ku ogólnemu zdumieniu, odwrócił się, wsiadł 
do oczekującego go wagonu i odjechał...

N ie pomogły słowa życzliwej zachęty ze stro­
ny de C clligncn ’a i de M ondesli'a, „W raca j pan z
nam i“ , „Ne rester pas avec ces c " „Będziesz
pan tego żałował" —  tęsknota za krajem i chęć 
służenia mu zdobytą wiedza przemogły nadzieję 
świetnej karjery we Francji; obdarzony najchlub- 
n ie jszym i świadectwami swoich zwierzchników i po 
żegnany przez nich gorącym uściskiem dłoni, po­
w rócił do ojczyzny I p rzyją ł posadę naczelnika 
dystansu w Warszawie, pod sympatycznym zw ierz­
chnictwem gen. K ierbedzia, życzliwe stosunki słu 
żbowe z którym  przerwały dopiero wypadki 63 r. 
i wogóle zakończyły jego działalność inżynierską 
w służbie rządowej.

Po ukończeniu dr, żel. L ibaw oRom eńskie j i 
po dokonaniu na propozycję hr. ordynata Tomasza 
Zomoyskiego projektu dr. żel. z Łukowa przez L u ­
blin do Tomaszowa, przystąpił, za jego zgodą, do 
rozszerzenia— przez karczowanie lasu —  folwarku 
ord. Górno, k tó iy  od kilkunastu lat trzym ał w 
dzierżawie, a co w następstwie m iało się stać po­
wodem jego zupełnej materjalnej ru iny. Ale czyż 
mógł przypuszczać ten nieskazitelnej prawości 
człow iek, który po kilkaset tysięcy rubli oszczę­
dności przysparzał towarzystwom kolejowym, za­
równo przy budowie dr. L ibawo Romeńskiej jak 
Nadwiślańskiaj, nie „oszczędziwszy* z tego nie 
dla siebie na cżarną godzinę, że kiedyś nowi lu­
dzie nie uszanują woli zmarłego ordynata, który 
deklarację inż. K r. na prolongowanie dzierżawy 
na la t 12 zatw ierdził, i tylko na zasadzie nieodno- 
wionego urzędownie kontraktu, wyrzucą go po 29-u 
latach z dzierżawy w zim ie na bruk, wraz z żo- , 
ną i 6-em dzieci, jakoby za niewypłacalność czyn- i 
szu dzierżawnego?

Tak się jednak stało...

Schorowany starzec nie m ia ł możności obro­
ny przed drapieżne ścią ordynackiego plenipotenta; 
n ie pomogły 1 wyroki „Towarzystwa Kultury Pol­
sk ie j", nie pomogły petycje współobywateli toma­
szowskich, składane pod adresem ordynata...

Zgnębiony, ociemniały, wyczerpany moralnie 
i fizycznie, zakończył swoje cierniste życie, pozo­
stawiając zal głęboki w sercach tych, którzy znali 
jego nieskazite lny charakter i tych, co z nim 
wspólnie na obczyźnie, czy na własnej niw ie pra­

cowali.

Echa polityczne.

dr. Marek od zamiaru oddania swego materjału 
dowodowego sądowi, w kierunku ustalenia szpie­
gostwa Rybaka, tłumacząc się brakiem zaufania 
do dr. Bossowskiego. Dopiero na rozprawie mają 
się zjaw ić liczni świadkowie, którzy stwierdzą sta­
wiane Rybakowi przez dr. Marka zarzuty i z tego 
powodu proces zapowiada się nader sensacyjnie.

Nowe ograniczenia- M inisterstwo spraw we­
wnętrznych pozwoliło na zwołanie zjazdu oświato­
wego w Moskwie, zastrzegło jednakże, że ziem- 
stwa gubernjalne w charakterze delegatów na zjazd 
mogą wybierać tylko członków zarządu ziemskiego 
i rad szkolnych, przyczym wybrani delegaci muszą 
być zatwierdzeni przez gubernatora. Bez takiego 
zatw ierdzenia nie mają oni prawa uczęstniczyć w 
zjeździć. Z głosu decydującego korzystają tylko 
zatw ierdzeni przez gubernatora delegaci, reszta zaś 
uczęstników zjazdu rozporządza tylko głosem do 
radczym.

Ograniczenia powyższe nie zyskały aprobaty 
nawet tak nacjonalistycznego organu jak „S w ie t", 
k tó ry  tw ierdzi, że wszystkie sympatje są po stro­
nie ziemstw i że warunki postawione przez rząd, 
są niemożliwe do przyjęcia.

Fałszyw a wieść. „U tro  RosiS" podaje „w ła s ­
n y" telegram, jakoby w polskich kołach politycz 
nych panowało przekonanie, ze w razie przyjęcia 
p rz tz  Dumę projektu o oderwaniu Chełmszczyzny, 
społeczeństwo polskie— „idąc śladem Flnlandczy- 
k ó w "— przestanie wybierać posłów do Dumy.

„Nowoje W rem ia" domaga się ograniczenia 
w F lnland ji wolncści słowa. Zadania swe dzień- i 
n lk m otywuje niebezpieczeństwem propagandy so- ! 
cjalistycznej.

*  ! *  *

Czarnosecinny „S w ie t“ protestuje przeciw 
tw ierdzeniu, że w państwie nastąpiło już uspoko­
jen ie . Nawołując co dalszej energicznej walki, 
gazeta pisze: „W rogow ie wewnętrzni ty lko czeka­
ją , abyśmy zasnęli ze słodką wiarą w uspokoję- I 
n ie. W rogowie jeszcze nie są pokonani, jest ich 
w ielu, i przedsiębiorą oni jeden atak za drugim. * 
Stłum iwszy powstanie, ludzie rosyjscy będą mogli j 
spokojnie zająć się koniecznym i reformami. Po 
zwycięstw ie będziemy przekształcali się tak, jak 
będzie nam najwygodniej, a n'e według wskazó­
wek nieżyczliwych obcoplemieńców."

Proces o zabicie Rybaka. Jak wiadomo, ma­
jący  odbyć, się w Krakowie proces przeciw Trud- 
nowskiemu o zamordowanie Rybaka odroczono w 
listopadzie r. z., a akta sprawy oddano sędziemu 
śledczemu dla należytego wyświetlenia okolicznoś­
c i, czy Rybak pozostawał na usługach ochrany. 
M im o sprzeciwu ze strony obrońcy oskarżonego dr. 
Marka powierzono dalsze prace w tym kierunku 
sędziemu dr. Bossowskiemu, wobec czego odstąpił

Z CESARSTWA

EkateryrOSław. Polic ja  ekaterynosławska 
dokonała rew iz ji w m iejscowym semlnarjum du­
chownym prawosławnym i u niektórych jego wy- 
chowańców, przyczym zabrała dużo nielegalnej l i ­
te ra tu ry i proklam acji i aresztowała 3 osoby. Re­
w izję  zarządzono z pcwodu otrzymania wiadomoś­
ci, że w semlnarjum istn ie je  nielegalna organiza­
cja, trudniąca się rozsyłaniem proklam acji i pra­
gnąca napowrót powołać do życia wszechrosyjski 
związek semir,aryjski.»

Jeszcze o rzeczach strasznych w szpitalu 
odeskim. W dalszym ciągu w gaz. „Russkoje S ło­
w o* znajdujemy następujące wiadomości z Odesy.

Stan zdrowia córeczki kapitana F. z Moskwy 
jes t w dalszym ciągu ciężki; ciepłota ciała docho­
dzi do 40°.

Matka dziewczynki u trzym uje stanowczo, iż 
na je j sześcioletniej córeczce dopuścił się w szpi­
talu zbrodni gwałtu człowiek chory. Dowodem te­
go jest krew i bóle we wnętrznościach.

Tw ierdzi też matka; że gdy wnet po stw ier­
dzeniu zarażenia córki wezwała do siebie ze szpi 
tala ordynatora d ra Skrockiego,— ten oświadczył 
je j, iż sa to wszelkie cechy zamachu na cześć 
dzlwlczą dziewczynki. Następnie jednak dr. Skroc 
k ij p rzeraził się swej djagnezy i przeczy obecnie 
tem u, co sam przedtym powiedział.

— Ordynator starego szpitala m iejskiego dr. 
Skrocklj jest w dalszym ciągu na urlopie. N iew ia ­
domo przytem , gdzie przebywa..

KROHm bneU cil

Bienerth w sprawie kanałów. Prezes m i­
nistrów  austriackich, bar. B ienerth, oświadczył w 
parlamencie, że rzad d rłoży starań, aby prawo o 
budowie kanałów wodnych przeprowadzić.

Kcło polskie uważa oświadczenie to za u- 
stępstwo ze strony rządu, ponieważ kanały wodne 
m ają przedewszystkim znacznie ekonomiczne dla 
G a lic ji i ponieważ dawniejszy rząd trw a ł uparcie 
na stanowisku opornym, tw ierdząc, że przeprowa­
dzenie prawa kanałowego jest niemożliwością.

Odznaczenie dr. Erlicha. Konsul hiszpański 
we Frankfurcie ta jny radca handlowy, Braunfeld 
w ręczył dziś dr. Erllchowl order W ielkiego Krzyża 
Alfonsa X II wraz z pismem odręcznym króla hisz­
pańskiego.

Watykan i Rosja. W ydany w swoim czasie 
cyrkularz m inistra spraw wewnętrznych, k tóry o- 
świadcza, że bulle papieskie, nieogłoszone w Ro­

sji zgodnie z odpowiednim i przepisami, nie są dla 
poddanych rosyjskich obowiązujące, w yw oła ł n ie ­
zadowolenie W atykanu.

„Osservatore Rom ano"— oficjalny organ Wa- 
j tykanu— robi uwagę następującą:

„M ie liśm y prawo sądzić, że zgodnie z m ani­
festam i o w oh  oś d  sumienia i z prawam i, jak 
również na mocy wolności re lig ijne j, danej ka to li­
kom w Rosji, stosunek rządu rosyjskiego do nas 
będzie nieco inn y ".

Wolność sumienia. Jak wiemy, osoby po­
zostające na służbie rządowej, musiały corocznie 
składać zwierzchności swej świadectwa z przystą­
pienia do spowiedzi i sakramentu komunji.

Obecnie —  jak donoszą pisma petersburskie 
—  przymus w danym kierunku został zniesiony z 
zaleceniem jednak, by spełnianie obowiązków du­
chownych było przestrzegane w dalszym ciągu.

Z ministerjum oświaty. D ziennik i peters­
burskie donoszą jakoby m in ister Kasso za ją ł się 
obecnie przejrzeniem całego szeregu okólników, 
wydanych przez poprzedniego m in istra oświaty 
Schwartza, a krępujących w znacznej m ierze pra­
w idłowy bieg szkolnictwa;

Podobno zamierza cofnąć liczne z pośród 
tych okólników.

Nowy m in ister oświaty nie odważył się co­
fnąć okólnik m. Schwartza o pozbawieniu praw 
szkół żydowskich, w cla ł orzekazać sprawę tą do 
rozważenia radzie m in istrów , by tym sposobem 
odebrać prawicy możność agitowania przeciw 
sobie.

Ankieta Żydowska. W ydział krajowy Gali­
cyjski zwołał, jak wiadomo, tia dzień 23 bieżące­
go miesiąca ankietę, która  zastanawiać się ma 
nad przyczynami zubożenia ludności żydowskiej w 

! Galicji i nad ewentualnym i środkami zaradczymi, 
i Ankiecie przedłożony zostanie kwestjonarjusz, o- 
1 raz m aterja ły statystyczne do kw estji żydowskiej. 

Do udziału w pracach ankiety zaprosił wydzia ł 
krajowy szersze grono osób.

Kara prasowa. Generał-gubernator warsza­
wski skazał adm in istracyjn ie  p. M ichała Romana, 
jako zastępcę redaktora Ludw ika Straszewicza na 
zapłacenie 50 rb. kary lub na dwa tygodnie are­
sztu, za a rtyku ł zamieszczony w Nr. 3 „K u rje ra  
Polskiego" p. t. „Poseł Karau łow ".

Nieszczęśliwa emigrantka. Przed 5 la ty  w y­
jechała z Warszawy do Am eryki wdowa K inskle- 
rowa, zostawiając tu ta j syna, 13 letniago Abrama, 
w term inie u czapnika przy ulicy Paw iej N i 64. 
Wdowa ciuła ła grosz do grosza i po 5 latach u- 
dało je j się rtabyć kartkę okrętową, którą przy­
słała do W arszawy. Syn więc udał się do Am ery­
k i, lecz tuta j nie pozwolono mu wylądować, stoso­
wnie do przepisów. Matka czyniła bezskutecznie 
starania, a gdy dowiedziała się w końcu, że syna 
odsyłają z powrotem do Warszawy, dostała apop­
leksji i zmarła. Władze amerykańskie nie pozwo­
liły  synowi uczestniczyć w pogrzebie m atki, który 
odbył się w Nowym Jorku I wysłały go do Europy.

Spis jednodniowy szkół. W czoraj doko­
nano w całym państwie spisu jednodniowego szkół 
początkowych. Dane zawarte w kwestjonarjuszu, 
rozesłanym uprzednio, nauczyciele odsyłaja bez 
pośrednio do departamentu szkół ludowych m in i­
sterjum  oświaty.

Szerzenie oświaty. Senat odrzucił skargę 
adw. Osuchowskiego w sprawie odmowy zalegali­
zowania towarzystwa oświatowego przez warsz. u- 
rząd do spraw stowarzyszeń I związków. Ukaz ten 
został zakomunikowany wszystkim urzędom guber- 
n jalnym  do spraw stowarzyszeń w Królestw ie Pol­
skim. Zdaniem też tutejszych kół biurokratycznych 
rozesłanie tego ukazu wszystkim urzędom będzie 
m iało ten wynik, iż legalizacja wszelkich towarzy­
stw o charakterze oświatowym będzie utrudniona.

Policja pruska a Stowarzyszenia polskie.
W z. m. w W ielkich Kaczkach, w Prusach zacho­
dnich, żandarm rozwiązał zebranie Tow. ludowego, 
wszedłszy do domu oknem od ogrodu. Zebrani

JEST DO O D EBR AN IA W NASZEJ REDAKCJI 

za udowodnieniem

Z Ł O T Y ZEGAREK
za zwrotem kosztów ogłoszenia 1 nagrodą 3 rb. 
znalazcę tego zegarka skierował do nas p. S. Lang- 
fuss ul. Nowa N« 126. 517— 3— 2
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rozchodzili się do domów, po drodze jednakowoż  
ten i ów przystanął, pomiędzy innymi także robo­
tnik Fularczyk. Nadszedł żandarm i kazał mu iść  
dalej. F. odpowiedział, że m oże stać, jeżeli zechce,  
ale mimo to poszedł dalej. Niebawem dostał mandat  
karny na 3 marki, a gdy przeciwko temu odwołał 
się  do sądu w Sobotach, skazano go na 9 marek  
grzywny. Sąd  był w mniemaniu, że przez taką 
odpowiedź łatwo inni polacy mogli być pobudzeni 
do gwałtów.

Drobny kredyt. Z inicjatywy pp. Pomlano-  
wsklego I Genjusza w Jeziornie powstaje kasa p o ­
życzkowo oszczędnościowa. Będzie ona przyjmowa­
ła wkłady od 10 rb. do 1 ,000 rb. Ód wkładów  
członkowie pobierać będą 4 proc., od pożyczki  
zaś płacić będą 8 proc.

Wystawa antwerpska. Komitet wystawy  
sztuki polskiej w Antwerpjt przypomina, że  o s ta ­
teczny termin zgłoszeń upływa d. 1-go marca r. b.

Do d. 15 go marca najdalej muszą być nade­
słane prace przeznaczone na wystawę; zaraz n a­
stępnego dnia zbierze się  komisja rozpoznawcza,  
a w trzy dni potym wyśle komitet dzieła do Ant-  
werpjl. „Jury" tworzy „komitet wystawy antwerp- 
sk iej“ w Krakowie, złożony z członków mlejsco  
wych i zam iejscowych.

Szkoły. Według sprawozdań urzędowych  
do dn. 1 stycznia r. 1910 w Królestwie Polskim  
istniało 47 szkół średnich, 2 ,923  niższe i 3 ,033  
szkoły specjalne średnie i niższe prywatne. W s z y ­
stkich szkół było w Królestwie Polskim 6,003.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

„Wieczór baśni." W poniedziałek d. 23  b. 
m. o g-dz. 5-ej po poł. odbędzie się w Teatrze  
Wielkim przedstawienie dla młodzieży i dzieci, w 
wykonaniu również młodzieży i dzieci przy współ­
udziale starszych na dochód niezamożnych uczniów  
szkoły p. W. Doborzyńskiej.

Na przedstawienie to złożą się przeważnie  
utwory Konopnickiej, która stworzyła tak piękną i 
bogatą literaturę dziecięcą, stosunkowo za mało  
jeszcze u nas znaną.

Oprócz słowa wstępnego, zastosow anego do 
okoliczności,  oraz deklamacji przy obrazach, w ie ­
czór wypełnią chóry, z grą mimiczną połączone,  
ilustrowane i poczęści odgrywane baśni, pełne po­
ezji i fantazji, wreszcie gra solowa na skrzypcach  
i fortepianie.

Bardzo urozmaicony program już dziś budzi 
wielkie zainteresowanie.

Bilety będzie można dostać od dziś w a p te ­
ce  W. W. Haberlau i Stecki.

Wzrost ludności. Miasto nasze wzrasta c o ­
raz bardziej, coraz przybywa nowa ilość domów, 
które się wznoszą pomimo zimowej pory. Obecnie  
ludność Lublina wraz z przedmieściami Piaski,  
Czwartek, W ieniaw a i t. d., dochodzi do 120 tys.

Nowe kółko rolnicze. Zalegalizowane zo­
stały dwa nowe Kółka rolnicze —  we wsi W ojcie­
chowie 1 Motyczu. P ierwsze rozciągnie sw ą  dzia­
łalność na wieś i kolonję Wojciechów, kol. Igna-  
tjew, Maszki, Palikije, kol. Skornlak i wsie: Stary 
Gaj, Nowy Gaj, Łubki, Wólka Łubkowa i kol. 
Wólka Łubkowa; drugie zaś —  wieś Motycz, kol. 
Motycz i Sporniak Motyckl.

Ochrona ieśna. Lubelski komitet leśny z a ­
bronił wyrębu lasu Antonin w pow. chełmskim,  
na przestrzeni 60  morgów.

I

i
i

BIERNY OPÓR.
Helsingfors 20 stycznia. Drukarnie w Bjor- 

neborgu postanowiły na zebraniu ogólnym trzy 
mać się epinjl p. o. prokuratora Savonjusa i nie  
przedstawiać władzom egzem plarzy druków, a dru­
kować I wydawać je z drukarni bez wszelkiej  
kontroli.

K U R J E R

T A R N A W S K A .

Wenecja 20  stycznia. Tarnawską wysłano  
i  do więzienia w Medjolanie, gdzie ma się poddać 

operacji,  a następnie będzie przewieziona do in ­
nego więzienia.

i  STRAJK W HISZPANJI.
j

Barcelona 20 stycznia. Zastrajkowało oko­
ło dwu tysięcy robotników wodociągów miejskich 
oraz nlekrórych fabryk w San Martin. Gubernator 
oświadczył, że spodziewa się  przybycia pięciuset  
gwardzistów narodowych 1 że użyje wszelkich ś r o ­
dków legalnych, w celu utrzymania porządku.

POW STANIE W ARABJI.

Konstantynopol 2 0  stycznia. P ołażen ie  w 
Arabji południowej budzi poważne obawy. Garni­
zony tureckie w miastach głównych otoczone są  
przez powstańców arabskich. Komunikacje z w ładza­
mi i centrum administracyjnym przerwane.

W KOLE POLSKIM.

Wiedeń, 20-go  stycznia. Na wczorajszym  
i pierwszym posiedzeniu Koła polskiego pod prze-  
i  wodnictwem nowego prezesa Łazarskiego atako-  
i wane ostro układ z rządem w sprawie dróg wod-  
I nych. Szczególnie ostro wypowiadał się w tej spra- 
i wie zaproszony na posiedzenie Koła poseł do sej-  
i  mu galicyjskiego, Kędzior. D alsze rozprawy odro- 
* czono.

ZAMACH ST A N U .
1

Auenos Ayres, 19 stycznia. Z Paraguaju  
! otrzymano doniesienie urzędowe, że minister woj­

ny, zmusiwszy prezydenta i w iceprezydenta rze 
czypospolitej do podania się  do dymisji, ogłosił 
się  prezydentem i utworzył nowy gabinet.

RUCH FR ANCUSK I W LOTARYNGJI.

Metz 20  stycznia. Jutro spodziewane są no­
w e starcia pomiędzy francuzami a n iem cam i.  
W ładze zabroniły zapow iedzianego na ten dzień 
koncertu francuskiego, organizatorzy jednak kon 
certu postanowili, bądź co bądź, doprowadzić go  
do skutku. Poza tym daje się zauważyć wogóle  
coraz większe napięcie stosunków pomiędzy lu 
dnośclą francuską a niemleckią. Często dochodzi j 
do starć gwałtownych.

ECHA ZAMACHU.

Paryż, 20  stycznia. Administracja francu­
skiej izby deputowanych zarządziła, wobec z a m a ­
chu na prezesa ministrów Brianda, środki zap o­
b iegaw cze przeciwkr. pow tórzeu u  się zajść tego  
rodzaju, wzmocniwszy nadzór nad publicznością,

: zebraną na trybunach, a zw łaszcza nad osobami,
I zajmującymi miejsca w cieniu filarów.

i

K Ą C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y -

PROGRAM PR A C  DUMY  

w okresie poferyjnym.

Rozważanie projektu obowiązkowego n o sz e ­
nia kaloszy podczas słoty.

Rozpatrzenie orojektu obłożenia podatkiem  
specjalnym piesków tresowanych.

Rozwałkowywanle projektu udzielenia zapo- j 
mogi Purlszklewiczowi za wyjątkowe zasługi, p o ­
łożone dla dobra narodu.

„Nowy S z c z u te k “.

ŻYDZI WYBIERAJĄ.

Wyborcy gminy żydowskiej są mocną zlryto- ! 
wani, że Gmina chce równouprawnienia języka j 
polskiego i postanowili wszystkich tych bojkotować j 
z całą energją, którzy ośmielają się odzywać na j 
zebraniu przedwyborczym po polsku.

4.

!! DAMSKI K OSTJUM !!
Wysyłam za zaliczeniem pocztowym gotowa., elegancko uszy­
tą damską suknię z wełnianego nowomodnego trykotu w 
wszystkich kolorach, wykończoną guzikami i pasmanterią i 

1 bluzkę wyrobu zagranicznego wykończoną elegancko we wszy- 
! stkich kolorach raptem za 3 rb. i5 ko o. Za przesyłkę doli- 
) czam 45 kop.; przy wysyłaniu 3 sukien i 3 bluzek przesyłka 
j na koszt firmy. W razie jeśli się nie spodoba— zwracam pie- 
. niadze. Sukienno-Wełniano Manufaktura, Ns 154—1.
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l-e zaoczne kulinarne kursy
i Całkowi ty  kurs  wykładów samoksz ta łc en i owy ch  
| „M IĘ S NY  I P O S T N Y  W I K T “, około 1000 przepi-  
, sów potraw,  napoi ,  l equmin,  kompotów,  konfitur,  

pi rogów itp. zgórą  300  str.  śc is łego  druku.  C e n a  
z przesyłką za zal iczeniem poczt.  2 ruble 60  kop. 
P O U C Z E N I E ,  j ak  p rawidłowo należy  gospodarować  
i p rzygo towywać  ekonomiczne ,  sm a cz n e  i pożywne 

i obiady z dodatk iem sztuki k ra jan ia  mięsa  i przy­
b ie ran ia  stołu i półmisków,  około ICO str. z ry sun­
kami .  Cena 1 rb. 20  k. Dwie  książki  r az em  3 

rb. 35 kop. (Można m ark am i ) .
Z zamówien iami  zwracać  sie wyłącz ile do

E. J .  K. P E T E R S A  
S. Petersburg, Pieterb. Starana, Bolszoj prosp. 
ffe 5 5 - 2 3 5  ■ — T 7T 7- - - - - .- i 3 z  512c — 2— 7

Ważne dla
Modnie, ładnie i tanio ubierają się, ci, którzy w ypisują u nas 
GOTOW Y KOSTJUM: m arynarka, spodnie i kamizelka, do­
brze uszyte, na atłasow ej podszewce, jedno lub dw urzędo­
wy, z trw ałego i eleganckiego w ełnianego szewiotu, sukna 
najnow szego deseniu, we w szystkich ciem nych kolorach za, 
7  rub. 25 kop., w lepszym gatunku— 9 rub. 7 5  kop.. W ysy­
ła  się poczta za zalicz, bez zadatku. Za opakow anie (w skrzyn­
kę) i za przesyłkę dolicza się 75 kop., a  do Syberji jeszcze 

. 80 kop. Miarę przysyłać: długość m arynarki i rękaw ów , obję- 
i tość piersi, długość spodni i kroku. Sam e spodnie z przesył- 
; ką 2 rub. 8 5  kop. Bez ryzyka: nie podoba się —■ zw racam y 
| pieniądze 5 1 3 c —8—2

| Adresować: A.K1W M AN, Ł ó d ź ,  Nb  i 5 4  Y.

| Pożądarsem Jest kupno domu.
z kapitałem 10,000 rubli oferty z obja­
śnieniami szczegółowymi, przyjmuje kantor
  hotelu Victcrja w Lublinie. ~ t :

5 1 6 — 3 — 2

3  damskie koszula za 3  rb.
uszyte z cienkiego, białego trw ałego, p łó tna wykończone w y­
szyciem  i ażurowym i w staw kam i. Tylko n .j w ytw orniejsze 
najnow sze fasony. W ysyła się także 3 m ęskie koszule albo 
m ęskie kalesony z t-g o  sa  > ego płótna za 3 rb, Posyłka za 
zaliczeniem  bez zadatką. Za przesyłkę na Syberję dopłaca 
się 75 kop. Przy zam aw ianiu 6 sztuk p rzesy łka na nasz r a ­
chunek. ADRES: A ..  K I W M A N ,  JL ,ódsfc.
JNa 1 5 4 —Y .  51-3g— 6—3

PF" 4 0  D i s r i  
W B E I P h M  # \ E  W

' Jeżeli w ciągu dni 4 0  nie nauczycie się swobodnie  
i mówić, czytać 1 pisać po niemiecku, francusku, an- 
! glelsku i łacinie. Z naszych samouczków, ułożonych  
! według najnowszej metody (wszystkie Inne— rekla­

ma!) PIENIĄDZE ZW RACAM Y POW ROTNIE.  
Cena sam ouczka jednego języka z przesyłką za za ­
liczeniem poczt. 1 rb. 10 k. 2 — 1 rb. 90; 3 — 2 rb.

80 k.; 4— 3 rb. 75  k. ■■............. .
Zam ówienia przyjmuje jedyny skład na całą Rosję: 

8. Petersburg, Pietiersburskaja Starana, 
Bolszoj pr. Ne 5 5 — 235.
5 1 2 b — 2 - 7  J . K .  P E T E R S .

KAŻDY MÓWI O TYM, CO GO BOLI.

— Patrz, takt król sjamskl miał sześćset  żon  
i umarł.

—  O, mój drogi, to ja jestem od niego s to ­
kroć nieszczęśliwszym

—  A to jakim sposobem?
—  Bo mam jedną żon ę— i żyjęl

„K ogut“ proponuje przedewszystklm bojkot 
takich zbrodniarzy, jak dr. Maksymlljan Hertz, dr. |
J. Muttermilch, dr. Srebny, dr. Kraushar i inni 
asymilatorzy.

„Kogut*. „Nowy S zczu tek “

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Oom Handlowy L. i E. Metz! 
&  C-o, ul. Marszałkowska N® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska Ns 120.

Redaktor ł wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R. Jaczewski»].


